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ZNACZENIE KONGRESU PARYZKIEGO  
DLA PO LSK I.

I  my przywiązujemy wagą niepospolitą do Konferencyi Paryzkich. 
Pomimo starczącego na bramie gmacliu kongresowego n ap isu : 
Całość Despotyzmów ! Ładnej nadziei dla Narodów ! nie są­
dzimy abyśmy bez żadnćj korzyści odeszli z tajnych Kongresu 
narad. Owszem pełnomocnicy siedmiu Dworów pracują nad bardzo 

ważnym dokumentem. Zaproszono niedawno Prussy, aby podpisu 
ani jednego rządu na nim nie brakowało. Dokument ten będzie 
aktem spólnego i wzajemnego zobowiązania się wszystkich Despo­
tyzmów do strzelenia niewoli wszystkich europejskich Ludów. 
Będzie to restauracyą St° Przym ierza. Kongres Paryzki prze­
kreśli na nowo wszystkie prawa narodu naszego, przemaże Polskę 
jeszcze czarniejszym atramentem na mapie dyplomatycznój, i wszy­
stkie gwałty popełnione na nas od 1815 r .,  a dotąd jeszcze przez 
rządy nie uprawnione, zatwierdzi nową kongresów pieczt ią.

Tśm lepiej. Wymażemy i my wszyscy z si c > ; 
zwodniczój a zgubnój nadziei zbawienia Polski i pomocą Rządów 
Zagranicznych. Cała różnobarwna społeczność 
jć j warstwy, klasy i stany, zepchnięte zostanę ;< razu na grunt 
rewolucyjny, spólny wszystkim uciemiężonym ludom. Stanie po­
między Polską a despotycznemi rządami europc V U-m nieprze­
kraczalna zapofa; nastąpi rozhrat wieczny, powszechny, obo­
wiązkowy, nieodwołalny, niezatarty. Rozbrat ter nasza siła. 
Odkąd żadnemu Polakowi nie będzie wolno licz yx ua pnm< c Suł- 
tańską, Napoleońską, Palmerstonowską, A ustryacsa P ta s ia .  Mo­
skiewską, będziemy pracować nad zorganizowani jm sił własnych 
narodowych, ludow ych; utworzymy jeden zgodr 
24milijonowy Obóz Polski. Na przyszłość żaden 
na stronę rządów Polak nie będzie nas więcśj dwoił, nie po trafi ńus 
bałamucić, łudzić, oszukiwać, ale od razu uważanym bodzie za 
nieprzyjaciela sprawy narodowćj.

Słuszność oddając każdemu, musimy przyznać że, jakkolwiek 
Rządy objawiły się względem Polski nieprzychylnie, jednak w tśj 
nieprzychylności przez całe dwa ostatnie lata postępowały sobie 
z nami szczśrze i otwarcie. Nie wymówiły ani jednego słówka, 
z któregoby człowiek rozumny i sumienny mógł się domyślać 
Polski, ani jednego nie zrobiły przyrzeczenia, ani jednego nie dały 
zaręczenia względem przyszłości naszćj Ojczyzny. Zamojskiemu, 
błagającemu o przyznanie dla jego zwerbowanej tłuszczy nazwiska 
Polskiego, Palmerston wyraźnie pow iedział: ‘Nie, nie mogę na to 
zezwolić, bo byśmy nigdy do pokoju z Moskwą przyjść nie m ogli.’ 
Naturalnie nie możemy tu  na uwagę brać, co ks. Napoleon naszym 
Jenerałom powiedzieć mógł lub powiadał, raz dla tego, że n ik t przy 
tśm nie był, coby mógł treść rozmowy przyświadczyć, a powtóre, 
że wszystkie te pogadanki prywatne były bez żadnćj doniosłości 
wojennćj lub dyplomatycznój, jakkolwiek przyczyniały się wielce 
do bałamucenia łatwowiernych patryotów. Tą razą obłąd nasz nie 
trwał długo, dzięki karłowatości czasów dzisiejszych. Za Napo­
leona Wielkiego łudziliśmy się przez lat 15, całe jedno pokolenie 
polskie wysączyło swą krew bohaterską w bezowocnych walkach. 
Dziś wyszliśmy tanim kosztem z obłędu, ani jeden włos nawet nie 
spadł z głowy żadnego Sułtańskiego Kozaka. (Pogolone przez 
Sadyka się nie liczą.) Nie, nie możemy dziś w ykrzyknąć: Rządy 
•a s  zdradziły . Zawód nasz winniśmy wyłącznie naszym preten­
dentom, dyktatorom, dyplomatykom, a nadewszystko, w skutku ich 
pism, odezw i instrukcyi zniżonemu patryotyzmowi polskiemu,
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według którego nic nie potrzeba było robić, jeno spokojnie wycze­
kiwać wkroczenia wojsk obcych.

Sądząc z dopiero co skreślonego postępowania Rządów Sprzy­
mierzonych względem Polski, spodziewamy się, że akt, jak i wyjdzie 
z rąk  Pełnomocników Paryzkich, będzie równie szczśry, jasny, 
i że— stanowczo i na wieki stwierdzając,] ja k  to kongres W iedeński 
uczynił, dzisiejsze rozgraniczenie państw Europejskich, z jedną 
tylko różnicą od swego poprzednika, w tśm , iż tą razą nic a nic dla 
Polski, ani nawet dla imienia jś j nie zawaruje— najzaślepieńszych 
zpomiędzy nas przekona iż na przyszłość Polslca nie może się 
spodziewać najm niejszej pomocy od żadnego R ządu  Europejskiego.

Po otrzymaniu tego dokumentu, obowiązkiem naszym będzie 
udać się z nim natychmiast do Czartoryskiego i zapytać go czy 
prawdą było, ‘że Dwory Zachodnie uznały go na jego stanowisku 
za pośrednika ich dobrych względem Polski zamiarów.’ Zapytamy 
go, na jakich  podstawach opierał się w swych odezwach do narodu 
polskiego, w swych przemowach do emigracyi, doradzając nie- 
czynność i bierne zachowanie się jako najskuteczniejszy i najpe- 

| wniejszy środek do odzyskania Ojczyzny. Nie mamy najmniejszej 
j wątpliwości, że z tym dokumentem w ręku wyciśniemy piętno świć- 
( żego oszustwa na czole skamieniałego dyplomaty.

Pojdziemy do biór werbowniczych, pod N r 3, przy ulicy Breton- 
villiers w Paryżu i 10, D uke-Street w Londynie, i nakażemy 
handlarzom ludźmi, przekupniom krwi polskiśj, zamknąć targo­
wiska ich niegodziwych frymarek. Dość już hańby przynieśli 
dla Polski. Droga do Polski nie prowadzi przez plugawy obóz 
Kozaków Sułtańskich.

Z obowiązku będziemy musieli wstąpić tśż do zbłąkanćj owieczki, 
sławy marnotrawnego syna, Mierosławskiego, który w dziecinnćj 
pogoni za jaskrawemi bańkami spienionśj wyobraźni swojśj, zapo­
mniawszy że wziętość swoją winien stronnictwu demokratycznemu, 
uwierzył, nawzór pewnego rodzaju wielkich ludzi, wjakowąś swą 
gwiazdę i we własne wyniesienie przez świeże w y p a d k i wstąpimy do 
niego z dokumentem Konferencyi Paryzkich w reku i upomnieniem 
o zaniechanie projektów, demonstracyi, dywersyi i różnych wypraw 
zew nętrznych; aby przestał łudzić siebie i szczupłą drużynę, która 
go dotąd otacza i dobrodusznie mu wierzy, i/a b y  przecież raz 
przekonał się, że ani Napoleon, ani żaden inny rząd, nie dostarczy 
poza granicami Polski punktu do oparcia jego strategicznego drąga 
na archymedesowe podważenie świata Polskiego. Co do sławy, tę 
może nabyć wśród Polski, ale musi zacząć od czynnśj służby jak ą  
mu k raj, stosownie do jego zdolności i zaufania posiadanego, prze­
znaczy, nie od dyktatury, j  Jeżeliby w Polsce miało być to samo, 
co we Francyi, a kraj nasz przeznaczony był na odegranie sraiesznćj 
parodyi opłakanego dramatu, potrzebaby jakichś w spadkodawcy 
poprzednich, do Marengo, A usterlitz, Jeny podobnych zwycięstw. 
Tymczasem jakież są nasze dyktatoryalne tradycye l— Chłopicki!

Rok r v r i i .



T y sso w sk i! Profesor W iszn iew sk i! Do surow śj odpowiedzialności 
nie m yślim y pociągać M ierosław skiego, ko wiemy z kim  m am y 
do czynienia, Ale p rzestrzegam y go, że są sprawy, z k tórych 
żartować nie wolno, i czasy, w k tó ry ch  za  żarty  tak  samo ja k  za 
rozm yślną zbrodnią odpokutować m ożna.

N ie  pom iniem y naszych  dyplom atyków  polsk ich , co to pracuja 
nad dopisaniem  trzecić j epoki Kwestyi W schodniej lub k ilk u  
ustępów do zakończenia b ro szu r pod ty tu ła m i: K onferencya i N a­
rodowości, Zachód i P o lsk a , i t. p . ; co to p rzyznając  i ogłaszając, 
Ze P o lsk a  n ie może się  ruszyć, m ozolą.się późnićj bezowocnie nad 
przekononiem  rządów, że tylko przez  P o lsk ę  m ogą Rossyę zwy­
ciężyć, a  tćm  sam ćm  pośrednio u trzy m u ją  Polaków  w błędnćm  
m niem aniu , jak o b y  R ządy zam ierzały, chciały  lu b  m ogły Rossyę 
napraw dę zwyciężyć, i jakoby  P o lsk a  m iała  być odbudowana^ 
chociażby żaden  P o lak  na m iejscu się nie ru szy ł. Otóż rzekniem y 
do n ich  : rozw iązanie, solucya nastąp iła , niech zadm uchną kagańce 
przyśw iecające ich nocnym piśm ienniczym  ślęczeniom , niech ida 
spać, a  n aza ju trz , przy jasn y m  b lask u  dziennego św iatła, niech 
p rze jrzą  dokum ent konferencyi, p rzep iszą  go, i swoje dyplo­
m atyczne rozum ow ania zakończą rzeczyw istym  pew nikiem , że 
P o lsk a  nie o trzym a n igdy pom ocy od Rządów, i że, gdy podobna 
do dzisiejszej sposobność się nastręczy, N aród  P o lsk i n ie powinien 
wyczekiwać niemożliwój pomocy Rządów, ale w szystk iem i siłam i 
sam odzielnie z wypadków korzystać.

Lecz nie tu  koniec naszego k u lik a . Zwrócim y się jeszcze  do 
krajow ców . Tym  powiem y : B racia, aby być dobrym i patryotam i 
po lskim i, n ie dosyć je s t  z założonem i rekam i, w nieczynności 
c ze k ać ; n ie dosyć wam być w pogotowiu do objęcia urzędu m i­
nistrów , w ielkorządzców  i wyglądać Z upragn ien iem  p rzy jścia  w ojsk 
obcych. 'W ojska despotów nigdy nie p rzy jd ą  do w yjarzm ienia I p 
waszego. W ojsko  do wyzwolenia Po lsk i sto i tuż  pod bokiem  z- 
w aszvm . T.ud Po lsk i ipst róm w oiskiem , i nie kto inny  tvlko Lud i

w strzym ania  pochodu cyw ilizacyi, do uw iecznienia niespraw ie­
dliwości in ternacyonalnych, będzie zanadto dostatecznym  do u reg u ­
lowania naszych zam ąconych stosunków  Polsk ich . Rozwieje 
m arzen ia  naszych  pretendentów , zdm uchnie ich karciane trony, 
rozp roszy  zg raję  służalców znęconych Zyskami i w idokam i oso 
b istem i ; poznosi stanow iska dyktatorów , dzielące nas na  obozy ; 
rozprzeże przyboczne sztaby adjutantów , pozbawi naszych p ub li­
cystów g ru n tu  do niew dzięcznego dy len tan tyzm u dyplom atycznego, 
zburzy  plany, teorye okolicznościam i p o d su n ię te ; b ierny  patryotyzm  
zam ieni n a  czynny, położy koniec ohydnemu kondotyerstw u, fry- 
m arczeniu  honorem  P o lsk i, pogruchocze jezu icko-renegackie  sz tan ­
dary, powróci naw et K ozaków  na łono  po lsk ie ; a  conajw ażniejszćm , 
Fakcya C udzoziem ska, owa spraw czyni w szystk ich  k lęsk  naro ­
dowych, k tó ra  w szelk ich  s ta rań  dokładała, aby N aród Polski nie 
sk o rzysta ł z najpom yślniejszej sposobności, ja k ą  m u  w ypadki osta­
tn ich  dwóch la t  stręczyły , o trzym a osta teczny cios śm iertelny, nie 
będzie w stanie naszych sił nadal rozdw ajać, bo nigdy nie potrafi 
ju ż  podnieść głowy wobec dokonanego fa k tu :  Z e  D w o r y  n a w e t

W W O J N I E  Z R o s S Y ą ,  N I E  C H C I A Ł Y  P R Z Y W R Ó C E N I A  K A W A Ł K A

n a w e t  P o l s k i .

M EM O R Y A Ł DO RZĄDU A N G IE L S K IE G O .

T ą razą  pospieszam y z pociechą dla naszych  najzaw ziętszych 
wrogów, bez zazdrości, bez żalu , i n iejako ciesząc się raczćj wraz

z n im i, lubo z nieco odm iennego powodu. Czy to nie po chrze­
śc ija ń sk u ? — Niechże wiec bez dalszćj przedm owy wiedza— a z nim i 
niech wie św iat cały— że W ielk i L ord Palm erston  Deputacyi Towa­
rzystw a L iterack iego  P rzy jac ió ł P o lsk i londyńskich  p rzy rzek ł, iż 
ich przedstaw ienie, podobno z Paryża nadesłane i w tajnćj radzie 
m onarchii de fa c to  ułożone, ‘w zię tem  zostanie p o d  głęboką rozw agę  
A n g ie lsk iego  rzą d u  ! ’— I  zdaje się że zostało— albowiem, lubo n ie­
wiadomo jeszcze  czyli rozkaz nastaw ania na  przyw rócenie K ongre­
sowego K rólestw a do konferencyi paryzk ićj z L ondynu Lordowi 
Clarendon przesłanym  ju ż  został, czy nie, wiadomo przecie że Tim es, 
dzisiejszy  popieracz pacyfikacyjnych rządow ych widoków, w net 
długi a r ty k u ł poświecił dowodzeniu . . . .  że Po lsk i niem a i w nowym 
porządku  europejskim  być nie powinno. Okoliczność ta  nie je s t  
bez znaczenia. Tim es  dotąd czynów dokonanych tylko, to je s t  
zm arłej przeszłości, i, n ak sz ta łt sądu  egipskiego, trupów by ł k ry ­
ty k ie m ; ściśle konsty tucy jny , szanow ał święcie prerogatyw ę korony 
i radą naw et nie m ieszał dyplom atycznych toczących się umów lub  
p lanów  wojennych, chyba wedle życzeń sam ego rządu, jak o  to p rzed  
K rym ską  wyprawą, d la przysposobienia um ysłów. Od zawiązania się 
konferencyi, w yrzek ł się tćż całkowicie zyskanego swego w czasie 
swój polem iki o wojskow ą adm inistracyę wpływu, i wzm ocniwszy 
rząd  zaręczeniem  poparcia narodowego, dopóki będzie b ron ił honoru  
A nglii, u m ilk ł tak  dalece, że znowu na siebie ściągnął zarzu t 
sp rzy jan ia  A ustry i i R ossyi. N iesłuszn ie— bo ty lko świćżemu ich 
sprzym ierzeńcow i, dworowi w łasnem u sp rzy ja . N ie  kopnąłby noga 
nadziej polskich , gdyby rząd podniesienia ich w opinii publicznćj 
potrzebow ał. P a lm ersto n  owszem potrzebow ał aby przesadzonych 
wniosków z dw uznacznćj odpowiedzi jego  nie wyprowadzano, a wiec 
Tim es  antypatvpiri swoim polskim  popuścił cugle. W zią ł kw estyę 

zwagę— i w ykreślił z dziennego porządku . P o lsk a  
. sobie ; wiemy więc na kogo liczyć.

1 Ale u i óżto p ro sił m em oryał ? . . . a o cóżto m ógł prosić ?— C zar­
toryski. to ły  m in iste r, to człow iek s tan u  ze szkoły  dyplomacyi 
sta rć j, wie o co bez okrycia się śm iesznością może byłych kolegów 
sw ych prosić. Inaczćj parowie Państw a, lordowie, m agnaci nie byli 
by podjęli się przedstaw ien ia  p rośby, a jego  osądziliby do czubków .
I l e g ł  konieczności położenia swego, koniecznem u następstw u za­
m ierzonego 1 oku, udan ia  się do rządu  W . B ry tan ii. N ie  w inujem y 
go, równs. i k  nie w inujem y m agnesowćj ig ły  że ku  północy się 

jemy żeglarzy , k tó rzy  gwiazdę w iatrów  na cyferblacie 
k r ; v edle kom pasu kierow ać się nie p rzesta ją . C zarto­

ryskie;; iryał żąda pow rotu do układów  w iedeńskich 1815 r .,
k tóro  spowodowały rewolucyę 1830 , i do tćj niekonsekw encyi upo­
ważniony u', je s t  n iekonsekw encyą rządów, k tó re , po dw uletnićj
v. jn i . • >w na tu ra ln y m  następstw om  ro ssy jsk ich  zaborów, u sza­
nowanie zaborów tych  p rzy jm u ją  za podstawę swych układów  
o pokój. Zadając więcśj, by łby rew olucyjnym , a przychodzący z re - 
woiucyjnćm żądaniem  do rządu m onarchicznego bez poparcia 
uzbrojonych tłum ów, zasługuje  n a  los P a rk e ra  z S t-A lbans, k tó ry  
zażądawszy od królowćj na p iśm ie aby w ręce jego, jak o  E lizego, 
bożego p roroka, złożyła koronę, został um ieszczony zeszłego 
tygodnia w szp ita lu  B etlehem skim  -waryatów.

Takowym  to duchem  w yrozum iałości żądania swoje m iarkując, 
w ysłannicy Twa L it .,  m arg r. B readalbane, m argr. Townsend, wice- 
h r. R aynham , p u łk . P inuey , pp . E . B eales, W . L . B irbeck  i kap. 
Szulczew ski, p rzypom nieli więc d. 15  M arca na  uroczystćm  posłu­
chaniu Lordowi P a lm ers to n o w i: że “ podpis um ocowanych W ie lk ifj 
B ry tan ii na  w ieki pozostanie n iesta rtym  u spodu trak ta tu  (w iedeń­
skiego) z r. 18 1 5 , tak  niegodziw ie pogwałconego przez owo m o­
carstwo, k tó re  zwycięztwa nasze  nareszc ie  pozwalają wam do odpo­
w iedzialności pociągnąć.”  Oświadczając nadzieję  swą że rząd  obecny 
“ tradycyjn ie  zobowiązany do popierania zasad liberalnych tak  w k ra ju  
ja k  za g ran icą ,”  n ie odstąpi od “słu szn ych  Zadań m in isteryum  to ry -  
sowskiego o P o lskę .’’ D odali nareszcie  ze “ P o lsk a  je s t  razem  
natu ra lną  so juszn iczką  T urcyi przeciw  Rossyi i jeograficznćm  
przedm urzem  E uropy przeciw  je j przem ocy; że przyw rócenie 
zatćm  jć j siły  i niepodległości m usi być w ielkićm  politycznćm  zada­
niem  pod w szelkim  względem, i że sława n ieśm ierte lna  otoczy 
im ię m in istra , k tó ry  dopomoże do w skrzeszen ia  P o lsk i.”
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Ostatni ten okres bardzo byłby zręczny, gdyby samo Jadanie 
miało jakiekolwiek znaczenie i zamierzało jak iś prawdopodobny 
skutek . Ale naprzód znaczenia jego nie rozumiemy. Jakich to Ja­
dają instrukcy i dla pełnomocników przy paryzkim kongresie ?— Czy 
wskrzeszenia Polski ? uznania jć j praw do samoistności i narodo­
wości ? przywrócenia jć j sił, mogących z niój zrobić użyteczną so­
juszn iczkę Turcyi i skuteczne Europy przedmurze ?— Nie— Tra- 
dycye liberalne rządu, do których się odwołują, nic podobnego nie 
zawierają; owszem, przedstawiają bezrpzykładny ciąg zdrad wzglę­
dem ludów powierzających się jego opiece, poczynający się od Genui, 
obejmujący Neapol, Sycyliję, Rzym, W ęgry, a kończący "się dziś na 
Turcyi, w których postępowanie Anglii w czasie rozbiorów i rewo- 
łucyi Polskiej i przedtem, kiedy przeciw niśj kojarzyła się z jej 
nieprzyjaciółmi, Iwanem groźnym, Piotrem, Katarzyną, Aleksandrem 
i Mikołajem, nienajpośledniejsze trzym a miejsce. Ależ to odwołanie 
się jes t może tylko figurą retoryczną, dyplomatycznym kompli- 
mentem, a treść żądania zawartą, nie w podpisanych nawet a rty ­
kułach wiedeńskich umów, w których Aleksander przemógł 
nad polityką angielską, ale w zamiarach owego Castlereagha, anta- 
gonisty na kongresie Czartoryskiego, którego naśladować Two Lit. 
Palmerstona skłania, przyznając słuszność żądaniom torysowskiego 
ministeryum, i zabraniając mu odstąpienia od nich. J a k o ! żądania 
te yły słuszne? przyjaciele Czartoryskiego za podstawę dzisiejszego 
rządu postępowania Palmerstonowi je  kładą? a na kongresie Czarto­
ryski im się sprzeciwiał i prawa słuszne Polski poświęcał ambicyi
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naleganie na podzielenie się Księstwem między Rossyą i Prussam i, 
lub Rossyą, Prussami i Austryą. Aleksander i Czartoryski byli, 
na kongresie wiedeńskim, lepszymi patryotami polskimi od Castle­
reagha, przyznać im to możemy, bo i taki patryotyzm je s t pokrzy- 
wdzeniemPolski, a w Polaku, zbrodnią. W iększą jest przecież dzi­
siejsze odwoływaniejsię do zamiarów Castlereagha przez tych, co o nieh 
wiedzieli, a tćj zbrodni dopuścił się nad grobem nareszie dziad, 
strącony z rzędu dworaków jednego despoty, na poziom dyplo- 
tycznego włóczęgi szukającego służby i ofiarującego usługi swoje, 
ode drzwi do drzwi, od dworu do dworu, a raczśj służącego, pełzają­
cego, schlebiającego, dworaczącego u wszystkich progów i dworów.

N a widok tego upodlenia w człowieku, w którym wielu jeszcze 
Polskę uosobiać śmieją, wstyd i ckliwość nas ogarnia, wytrąca nam 
pióro z ręki, i zmusza, dla pokrzepienia ducha, do powtórzenia 
naszego ulubionego godła: P o l s k a  p r z e z  P o l s k ę ! . . .  p r e c z

Z N A D Z I E J Ą  OBCYCH RZĄDÓW POMOCY !

przyjaciela swego Cara?— Nie potępiajmy jednak tak surowo starego 
dyplomaty. Aleksander chciał Polski, chciał nawet jaknajwiększśj, 
Jaknajświetniejszój, tylko chciał być jćj królem, to je s t chciał jćj 
dla siebie. Castlereagh jem u sprzeciwiał się— w czćm? To pokrywa 
tajemnicza dyplomatyczna zasłona— więc wedle upodobania wolno 
przypuszczać ze sprzeciwiał się, nie przezwaniu Księstwa W ar­
szawskiego Polską, nie uznaniu nowego jakkolwiek uszczuplonego 
bytu dla Polski, ale uczynieniu jć j podległą Carom przez uwień­
czenie ich nowo utworzoną koroną. A oto ci, którzy we wszystkich 
kryjówkach, norach, tajnikach, proroctwach i .sennikach-lubią upa­
trywać Polskę jako marę i zagadkę, byle nie tam gdzie iest i‘gdzie 
widoczna, to je s t w ludzie polskim— i ci, między Anglikami, którzy 
rumieniąc się za naród swój, chcieliby choć pozornie zetrzyć z ho­
noru jego plamę zezwolenia na rozbiory— uchwycili się tego przy­
puszczenia i zaw ołali: a więc Anglija przez swego pełnomocnika 
c tciała zatarcia zbrodni, chciała przywrócenia Polski, i byleby spo­
sobność się zdarzyła, jeszcze zechce i przyw róci!— W Anglikach
hvm ft 6 t0’ h° Patr>'otyczne g ż e n ie ,  ale w Polakach zbrodnicza 

ypoKry-zya, dobrowolne łudzenie siebie i drugich, obłuda i kłam ­
stwo. A zamiarów swych Castlereagh przed Aleksandrem sie 
wytłumaczył, i tern tłumaczeniem obłudzie Polaków 
zyczemom ziomków swych koniec położył, 
mentów przez rząd ang. parlamentowi w r. 
do Cesarza Aleksandra pisze. Tłumaczymy

“ S ir e  !— leźli W . I. M. widzi mię przeciwnym JE go pretensyom 
 ̂ do Księstwa Warszawskiego, nie powinna prze to  uważać mię za  
'patrzącego bez uciechy na udzielenie W. J. M .  h o j n e g o  i  z n a ­

c z n e g o  rozszerzenia ze strony p o l s k i c h  J E J  granic. Stopniowi 
^ tylko i jego sposobowi uskutecznienia go sprzeciwiam się. Mogę 
( tóż odwołać się do przeszłego doświadczenia dla uwolnienia siebie 
“ z rZ^ U meS° 0<ł  wszelkiego podejrzenia o politykę sprzeczną 
na SV °^ am* 1 korzyścią R ossy i. .  . . ” a dalej przytacza wszystkie
do n o m ?,1yn,awii’ TurCy‘ 1 Persyi r °ssyjskie zabory, do którychF mogła dyplomacya angielska.

ale^fie^w  i6" '6 Paóstwa rossyjskieg° po stronie granic polskich, 
lestwa nod L t P0SÓb’ t0  j eSt. 1116 W Sp° SÓb ko®stytncyjnego kró- 
całego Ksiestwae w Cara’ W tg/  17°*CI’ t0 jestnieobejm ując
rozbiorem k s i ę s I T  7 ™ °  7 f l  7  7 ^  je,W■ i i. - j  , ■— A słowa te w głowie głęboko dyplom atyczni
musiały byc dobrze ważone i nie mogły nic takiegożaw ieJać, co 
mog o y \ c zaprzeczonćm przez proste przytoczenie słów wyrze-

i pobożnym 
Oto co wedle doku- 
1847 przedłożonych, 
dosłownie:

O BRONIACH W  OGOLNOSCI.
(Wyjątek z rękopismu nadesłanego.)

Demokrata  z d. 25 Grudnia 1853 str. 106 um ieścił wyjątek 
z pisma wojskowego o Broniach w ogólności. W wyjątku tym 
dowodziłem ważności kosy w powstaniu. Przesyłam Redakcyi 
Demokraty więcćj wyjątków z tegoż samego pisma, którego przed­
miot, z powodu politycznych wypadków, powinien nabywać dla nas 
coraz więcćj wagi.

Najważniejszym zarzutem robionym przez stronników obcćj 
pomocy ludziom wierzącym w życie narodowe i obowiązek Polski 
powstania o własnych siłach, jes t że tego bez pomocy rządów 
uczynić nie może. Wedle nich Towarzystwo popełnia największa 
zbrodnią myśląc o powstaniu w kraju ogołoconym z fortec, arse­
nałów i a rty lery i; w kraju  niemającym karabinów dla uzbrojenia 
piechoty, koni do uformowania choćby miernćj kawaleryi, mogacćj 
się mierzyć z wyborną kawaleryą moskiewską, austryacką i pruska. 
Czas już abyśmy zakończyli z tymi erudytami bez myśli i prak ty­
kami bez doświadczenia, co czytali dzieła Żominiego i Arcyksięcia 
Karola, a u Napoleona lub Konstantego uczyli się . . .  . ustawiać 
żołnierzy na placu parady.

Nie mogąc odpowiedzieć szczegółowo na wszystkie zarzuty tak 
naszych antagonistów jak  rutynistów, ograniczam się na dowodzeniu 
że powstanie w kilka dni może wystawić dość dobrą i w dostatecznćj 
ilości piechotę i konnicę do korzystnego spotykania się z wrogiem. 
Pomimo i£ głównie o tych dwóch broniach pisać postanowiłem, nie 
idzie zatćm abym unikał kwestyi fortec i artyleryi, skoro powstanie, 
w przeciągu jednego, a najmnićj dwóch miesięcy, może postarać się 
o jedno i o drugie i ma środki do przetrwania tej jednomiesięcznćj 
próby. Kwestya fortec i artyleryi z natury swojej je s t trudna do 
traktowania, wymaga pewnych nakładów i dzieł lub instrukcyi ob­
szernych, oraz ludzi przysposobionych do jć j zrozumienia. Z natury 
zatćm swćj specyalności w piśmie politycznćm traktowTaną być nie 
może. W szelako i nad tym przedmiotem chciałbym chociaż na­
wiasem rzucić kilka uwag.

Przesądem jes t aby fortece przed wojną jeszcze murowane były 
trudniejsze do rozbicia aniżeli okopy całkiem usypane z ziemi. 
W  piewzse ku le  uderzają z całą mocą, i dosyć jest umiejętnie pro­
wadzić ogień artyleryi, aby wkrótce zrobić wyłom w m urze, poczćm 
ziemia, jaką tenże mur podpiera, sama się w stok usypie. Tym 
sposobem wyłom w połowie już zrobi się przystępnym do ataku. 
Przeciwnie w okopach całkiem usypanych z ziemi, taż kula ude­
rzając zagłębia się jak  w materacu, traci swą moc, i potrzba każdą 
bryłę ziemi prawie jak  łopatą lub łyżką rozbierać. Jen . Todleben 
przez rok bronił Sebastopolu okopami sypanemi pod nosem arty­
leryi sprzymierzeńców, kiedy tymczasem wzięcie zwyczajnćj fortecy 
zwykle wymaga 6 tygodni do 2 miesięcy tylko prac obleżniczych.

Mam słuszne powody utrzymywać że w powstaniu okopy oddadzą 
nam takie same usługi co fortece. Zakładanie obozów oszańco- 
wanych wpośród lasów i bagien przez k ilka dni może byś tajemnica 
dla nieprzyjaciela, któren, jeżeli powstanie będzie prawdziwie lu - 
dowćm i postara się o kawaleryę, nie potrafi pod nasze okopy pod-
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prowadzić cięzkićj oblężniczćj artyleryi. Jeszcze w r. 1852 przed­
stawiłem najuczeńszemu z naszych jenerałów narys oszańcowanego 
obozu, któren bez nadzwyczajnego wysilenia w 16 dni ukończyćby 
można. Nadto czwartego lub piątego dnia od rozpoczęcia robót, 
pierwsza linija bronićby się już mogła ogniem rdzennym, czyli 
prostopadłym, i flankowym. Przedpiersie okopów było dostatecznie 
silnem, aby wytrzymało przez pewien czas uderzenia artyleryi 
cięźkićj pozycyjnej, która pod naszym ogniem zmuszoną będzie 
sypać dla siebie baterye rdzenne (wyłomowe) i rykoszetowe.^

Zanim powstanie zdobędzie się na oszańcowane obozy, lasy 
i zasieki będą wybornem dla niego schronieniem.

Młodzież nasza dziś nawet może się sposobić na inżynierów. 
Początki m atematyki i jeometryi wykreślnej są dziś wykładane 
po publicznych szkołach. Do tego dodać należy miernictwo i troche 
wprawy w budowanie dróg zwyczajnych lub innych robót naie- 

j  cy n5* ln% nieryi. z  temi wiadomościami można w 
lub 5 dni poznać narys główniejszych dzieł wchodzących w zakres 
fortyfikacyi polowćj. Jeden lub dwa dni potrzeba jeszcze poświecić 
any, pod kierunkiem zdatnego oficera, nauczyć sie praktycznie iak 
zwysoczyc szaniec. Tym sposobem w przeciągu dni kilku możemy 
robót nych oficerów niższych do prowadzenia fortyfikacyjnych

Co do artyleryi, kilkanaście baryłek prochu, troche blachy lub 
tektury, drzewa sosnowego, bylejaka prasa hydrauliczna, a w braku 
tej ostatniej mały kafarek oraz fajerwerkier, który, w czasie parad 
i uroczystości, przysposabiał race i fajerwerki, wystarczą aby zaraz 
pierwszego dnia robić race kongrewskie i niemi nabawiać niemałego 
strachu nieprzyjaciela, a mianowicie jego kawaleryę. Fabrykacya  
rac nie je s t  ju& dzisia j dla Polaków sekretem.

Co do celności rac, zdania artylerzystów są dzisiaj bardzo 
rozdwojone pomiędzy niemi a zwyczajną artyleryą. Prawda że 
pierwsze race nasze będą źle ubijane, a zatem i celność ich nie 
może być w ielką; ale zato uderzenie racy je s t nieskończenie 
silniejsze, doniosłość nierównie większa aniżeli zwyczajnćj kuli. 
N adto race nie potrzebują armat, i można postawić baterye rakie- 
tnicze na błotach, bagnach, skałach, tam gdzie zwyczajna arty- 
lerya przystąpić nie może.

Kto chce szczćrze mieć własną artyleryę, powinien ją  w jednym 
miesiącu posiadać. Mina, sławny partyzant hiszpański, w przeciągu 
miesiąca ulał parę dział i z takowych strzelał. Bronzu dostarcza 
nam kościelne dzwony. Launay d’Avranches, ten sam, który od- 
ewa przesławną w Europie kolumnę Napoleona na placu Vendóme 

próbami robionemi przed Jenerałem Gassendi, 
Kiaaając piece polowe można w przeciągu dni 15 ulać i osadzić 
w eac npjcięzsze działa obleźnicze, i strzelać z takowych.

i ' i Z ta lcłi- Pieców na potrzeby artyleryi wydaje dziennie 
1000 kilogr. czyli 2000 funtów kul.

zle °ódająca się dzisiaj hutnictwu może bardzo korzystnie 
byc użytą przy arsenalskich zakładach.

Proch powinien być zrobionym w przeciągu dni 8 wszedzie, gdzie 
ty P ° f  f ac  S1? m o zn a  0 troche siarki, drewna topolowego, lipo­
wego lub brzozowego itp. na wegiel, i gdzie sa stare mury, obory, 
owczarnie, stajnie, oraz ,aki browar na ługowanie i warzenie sa­
letry. N a czele tćj służby można postawić aptekarzy miejscowych. 
K a początek każden szlachcic i strzelec powinien postarać sie o jeden 
lub dwa funty prochu. Kupować u Żydów większa ilość nrorhn

chcemy mieć artyleryę, to mając konnicę lekką zabierajmy nieprzy­
jacielską artyleryę. ( Ciąg da lszy nastąpi.)

P o l s k a .  ( Z  kor. Rerlinskiej Timesa, z  d. 26 M arca.) Ostatnią wiadomo­
ścią otrzymaną z Rossyi jest doniesienie o świeżo wydanym ukazie Carskim 
znoszącym gubernatorstwa jeneralne w G ubem ijach : Czerniechowskiej’ 
Puhaw skiej, Charkowskiej, W itepskiej,M ohilewskiśj, Smoleńskiej i Mińskiej'. 
Rozporządzenie to tłum aczą ja k  następu je: Oprócz dwóch namiestników 
w Królestwie i na Kaukazie, znajduje się trzech jeneralnych gubernatorów 
wojennych, w Petersburgu, Moskwie i Kronsztadzie. Po tych największą 
władzę i godność piastują gubernatorowie jeneralni w liczbie 10. Ci stoją na 
czele prowincyi pierwiatkowo niemoskiewskicli, które przez zdobycz lub inny 
sposób później do państwa rossyjskiego wcielonemi zostały, i obejmują 
ludność obcego, niemoskiewskiego pochodzenia. J a k  tylko dzieło wynaro­
dowienia czyli zmoskwicenia uważane jest za ukończone, lub już  dosyć 
daleko posunięte, tak  źe prowincye można podciągnąć pod ogólny system 
adm inistracyjny, gubernatorstwa jeneralne ustają, a  zarząd przechodzi w ręce 
cywilnych gubernatorów, którzy zależą od ministerstwa spraw wewnętrznych 
w Petersburgu. To właśnie nastąpiło w 7 wyżspomnionych Gubernijach, 
i je s t dowodem, ze dzisiejszy Car niema najmniejszego zam iaru urzeczywi­
stnienia płanów swego stryja przedstawionych przez niego na kongresie wie­
deńskim względem połączenia tych prowincyi albo pewnych ich części oder­
wanych dawniej od Polski, z dzisiejszem królestwem, i utworzenia z tej ca­
łości oddzielnego państwa z odrębną narodowością i administracyą.

W iadomości znad granicy prusko-polskiej wspominają o niespokojności 
panującej w Królestwie z powodu zbliżającego się nowego poboru rekruta. 
Lubo rząd stara  się zawsze utrzym ać w najgłębszćj tajem nicy to grożące nie­
bezpieczeństwem rozporządzenie, jednak  osoby bezpośrednio zainteresowane, 
umieją je  zwietrzyć, i zwykle obierają sąsiednie Prussy za miejsce swego 
schronienia. Ale dziś daleko łatwiej można być schwytanym przez pruskich 
urzędników i wydanym w ręce russyjskićj wojskowćj komissyi na m ocr 
istniejącego kartelu , z powodu przeciętych wszelkich kom unikacyi przez 
kordon wojskowy, rozstawiony dla powstrzymania morowej zarazy. Nędza 
zatem, ja k a  panuje na granicy pruskiej zwiększoną jes t zbliżającą się branką 
w Królestwie. Do tego wydarzają się burdzo częste przypadkowe pożary.

Źe żywioł Moskiewski nie zrobił dotąd wielkiego postępu dowodzi nastę­
pujący szczegół: zpomiędzy 13,603 zm arłych zeszł. roku w Warszawie, li­
czono tylko 136 osób (1 od 100) należących dosyzm atyckiego kościoła.

Chodowanie drzew morwowych, jedwabników i wyrabianie jedwabiu zro­
biły znaczny postęp w Polsce. Osobliwie kobiety, dzieci i słabowici zajmują 
się tą  gałęzią rolnictwa. Otworzyło się za pozwoleniem rządu stowarzyszenie 
które nietylko skupuje i sprzedaje jedw ab’, jedwabniki i drzewa morwowe’, 
lecz zarazem wydaje pism a i upowszechnia przepisy dobrego jedwabnictwa.

, - .- . . , , , iększą ilość prochu
pried  powstaniem me je s t bardzo bezpiecznem, albowiem tym spo­
sobem można by obudzić podejrzenie tak zwanych egzaktorów czyli 
rewizorów handlowych, a następnie i policyi, lub wywołać denun- 
cyacyę ze strony sprzedającego. Lepićj je s t wiedzieć jakie moga 
być zapasy prochów po handlach oraz zapasach, i takowe zabrać 
w chwili powstania.

Potrzeba chęci i poświęcenia, to jes t, ja k  to już raz z Liebeltem 
powiedziałem : ‘chciejmy i będzie,’ a będą fortece, arsenały, ar- 
tylerya, i wszystko zastosowane do potrzeb wojny narodowćj. 
Przytoczyć tu  należy słowa, nie żadnego filozofa, ale doświadczonego 
-ołnierza, którego nazwano liwerantem armat. K iedy w 1831 
mowmno mu że niema dosyć kawaleryi aby manewrował na równi­
nach Wołynia, od rzek ł; ‘BUdygier mi takowćj dostarczy.’ Jeżeli

Dnia 10 Listopada 1855 r. umarł w Montpellier członek T. D. P. 
H ipo lit Cukrowicz. Emigrant od 1844 r. był ciężko poraniony 
pod Książem w 1848. Pc powrocie do Erancyi był konduktorem 
dróg i mostów. W początkach 1854 r . udał się na Wschód, i był 
tłumaczem przy szpitalu wojskowym w Konstantynopolu; przy 
końcu tegoż roka (29 Listop.) ciężko i nagle zachorowawszy, wrócił 
do Francyi, gdzie po kilkomiesięcznćj chorobie piersiowej umarł, 
jak  wyżćj, licząc zaledwie trzydzieści parę lat.

Dnia 17 Lutego r. b. umarł w Marsylii w 45tym roku życia były 
uczeń uniwersytetu wileńskiego F ranciszek M alinow ski, doktor 
medycyny. Em igrant i członek T. D. P . od 1832 r. umiał sobie 
jednać przychylność wszystkich, z którymi przestawał. Był on 
dawnićj nadwornym lekarzem M arszałka Soulta, a od dwóch lat 
lekarzem na jednym z parostatków przewozowych (Messageries 
Im periales) między Marsyliją a Konstantynopolem. Licznie zebrani 
rodacy, jako tćż komendant i załoga statku Jourdain, na którym 
był lekarzem, odprowadzili zwłoki jego do grobu.

W 8zwajcaryi w mieście Genewie dokonał żywota na łożu szpi­
talnym Jakób H ojer  dnia 22 Lutego r. b. Urodzony 1803 roku, 
w mieście Hołyńce w województwie Augustowskiśm, zaciągnął si? 
w 1823 do wojska, gdzie, walcząc przeciw Carowi pod Zakrzewieni 
Dobrem, Grochowem, Wawrem i Dębem Wielkim, Mińskiem, Kay- 
grodem, Wilnem, Eyragołą i Szawlami, dosłużył się w Czerwcu 
1831 r. stopnia podoficera w 2gićj komp. lekkićj artyleryi pieszćj. 
Na tułactwie w ciężkićj pracy pełnił godnie do ostatnićj chwili 
obowiązek ojca i Polaka. Cześć popiołom jego !

= OD  R E D A K C  Y I  — —

Upraszamy wszystkich naszych prenumeratorów, którzy dotąd
nie uiścili się z przedpłaty za bieżący dziewięcio-półarkuszowy 
oddział, aby pospieszyli z jćj nadesłaniem. Mandaty pocztowe we 
Francyi mogą być przesyłane na ręce : M r. M artin  K roczyński, 
39, rue de la Sanie, Batignolles, Paris.

L o n d y w ,  Yf  Drukarń Towary8twa Demokratyc z u e g o  JPotokiego.


